Katarzyna Kotyńska

Literatura ukraińska na łamach Biuletynu Polsko-Ukraińskiego

„Biuletyn Polsko-Ukraiński” wychodził w Warszawie w latach 1932-1938, początkowo jako miesięcznik, później, od 17 VI 1933, jako tygodnik. Jego redaktorem naczelnym był Włodzimierz Bączkowski, założyciel pisma, później także redaktor kwartalnika „Wschód” i miesięcznika „Problemy Europy Wschodniej”, autor kilku książek na tematy dotyczące problemów tego regionu
.

Na początek kilka słów o zasięgu Biuletynu. Spotkałam się z opinią, że było to wydawnictwo śladowe, o niewielkich - jeśli w ogóle - możliwościach oddziaływania. Przeciwko takiej tezie świadczy przede wszystkim liczba i poziom odpowiedzi odbiorców pisma na tzw. „ankiety” ogłaszane przez redakcję (“Dokąd zmierzamy w stosunkach polsko-ukraińskich?”; “Jak rozwiązać zagadnienie polsko-ukraińskie?” - obie z 1937r.), a także liczne apele tejże redakcji o pokrywanie kosztów prenumeraty przez czytelników „otrzymujących Biuletyn z racji zajmowanego stanowiska”. Musiał więc Biuletyn docierać na większość ważniejszych biurek II Rzeczypospolitej, jeśli nie na wszystkie; np. egzemplarze zmikrofilmowane przez Bibliotekę Narodową mają na pierwszych stronach odręczną notatkę „Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego” lub „Ministerstwo Spraw Wewnętrznych”.

Skąd więc opinia o braku znaczenia „Biuletynu”? Wydaje mi się, że spory wpływ ma tu fakt przemilczenia tego czasopisma w powojennych opracowaniach historii prasy polskiej
, np. w książce Andrzeja Paczkowskiego „Prasa polska w latach 1918-1939”
. Nota bene, nie pojawiają się tu ani razu nawet nazwiska Włodzimierza Bączkowskiego czy Iwana Kedryna - głównego ukraińskiego autora „Biuletynu”, publikującego również na innych łamach, przede wszystkim w ukraińskim dzienniku „Diło”. Dodam jeszcze, że Bączkowski po wojnie pisywał do paryskiej „Kultury”. Jednym słowem, chyba powtarza się znana sytuacja: gdy nie wiadomo o co chodzi, chodzi o politykę.

„Biuletyn Polsko-Ukraiński” zajmował się sprawami obu wymienionych w jego tytule narodowości, a obok poruszania ważkich kwestii społecznych i politycznych na wysokim poziomie przedstawiał polskim czytelnikom kulturę ukraińską. Warto tu wspomnieć przede wszystkim stałe rubryki poetyckie, w których prezentowano przekłady zarówno wierszy najnowszych, jak i należących już do klasyki oraz cykl jedenastu szkiców Pawła Kowżuna o ukraińskich artystach plastykach. Od samego początku literaturę i sztukę ukraińską traktowano jako pełną, nie wymagającą specjalnego traktowania i całkowicie równoprawną wobec kultury polskiej. Dobrze świadczy o tym np. rozpisana przez redakcję pod koniec 1937 r. subskrypcja na grafiki ukraińskich plastyków, w tym Wacława Waśkowskiego, Nila Chasewicza i Petra Chołodnego.

Wracając do spraw literackich. Od samego początku swego istnienia pismo wiele miejsca poświęcało popularyzowaniu literatury ukraińskiej wśród polskich kół opiniotwórczych oraz inteligencji, do których przede wszystkim było skierowane. W pierwszym numerze „Biuletynu”, w artykule programowym, pojawił się postulat „przyszłej dwujęzyczności pisma”, nigdy na dobrą sprawę nie zrealizowany. Zasadniczo również wszystkie utwory zamieszczano w przekładach; od tej reguły istnieją trzy wyjątki: wiersz Jewhena Małaniuka z cyklu "Czarna godzina" (obok przekładu zamieszczono oryginał w transliteracji na alfabet łaciński) w numerze 29 z 1933 r., dwie kolędy, wydrukowane cyrylicą w 1 numerze z 1934 r. oraz wiersz Tarasa Szewczenki „Polakom” w nr 10 z 1934 r.

Przekłady ukraińskich utworów literackich zamieszczano w „Biuletynie” bardzo często - samo wyliczenie ich tytułów i nazwisk autorów zajmuje pięć stron maszynopisu. Była to głównie poezja, choć niekiedy publikowano także prozę - przez wszystkie lata na łamy „Biuletynu” trafiło zaledwie sześć przekładów tego rodzaju tekstów: urywek dziennika Tarasa Szewczenki, fragment jego powieści autobiograficznej „Artysta”, nowela Wasyla Stefanyka, dwa urywki z powieści „Śmierć” Borysa Antonenki-Dawydowycza, opatrzone komentarzem Edwarda Karka oraz humoreska Ostapa Wyszni.

Ponadto trochę miejsca poświęcano tekstom polskim, tematycznie związanym z nastawieniem pisma. Znalazło się wśród nich 28 felietonów humorystycznych z cyklu “Monologi Kijowianina” Czesława Jastrzębca-Kozłowskiego, drukowanych regularnie od połowy 1937 do końca 1938 roku oraz kilka polskich wierszy, najczęściej rocznicowych lub „ku czci”, jak np. Feliksa Zahory "Legenda ponura" czy Józefa Łobodowskiego “Duma o Atamanie Petlurze”. Dla otrzymania pełnego obrazu literackiej części „Biuletynu” należy do tego dodać utwory ludowe: wspomniane kolędy oraz serię kołomyjek i trzy pieśni w tłumaczeniach i z komentarzem Bohdana Łepkiego (drukowane pod koniec 1934 i w pierwszym numerze z 1935 r.).

Spośród ukraińskich autorów pierwsze miejsce pod względem ilości opublikowanych utworów zajmuje bezapelacyjnie Taras Szewczenko - jego wiersze pojawiają się szesnaście razy. Dodatkowo cały numer 10 z 1934 r. został poświęcony właśnie Szewczence z okazji 120 rocznicy jego urodzin. Jego utwory tłumaczyli przede wszystkim Bohdan Łepki i Czesław Jastrzębiec - Kozłowski. Nie umniejszając w niczym zasług Łepkiego dla kultury ukraińskiej, należy powiedzieć, że jego przekłady w przeważającej części są słabe. Zainteresowanym proponuję porównanie dwóch tłumaczeń na język polski wiersza Szewczenki „My wkupoczci kołys’ rosły…”, dokonanych przez Łepkiego (nr 34/1936) i Jastrzębca-Kozłowskiego (nr 9/1938; jest to zresztą jedyny wypadek, kiedy „Biuletyn” dwukrotnie zamieszcza ten sam wiersz).

Chciałabym wspomnieć jeszcze o jednym tekście z pierwszego numeru pisma, który ukazuje zaskakująco nowoczesny, całkowicie zrozumiały dla dzisiejszego czytelnika stosunek „Biuletynu” do postaci Tarasa Szewczenki. Edward Kark w artykule "Z dziedziny literatury" stwierdza, że niedawna dyskusja w polskiej prasie, dotycząca odbrązowienia postaci Mickiewicza, prowokuje pytanie o konieczność podobnego zabiegu w przypadku Szewczenki. Autor konkluduje, że mało kto w Polsce, podobnie zresztą jak i na Ukranie, naprawdę zna poetę, a nie "świętego" (na Ukrainie sowieckiej portret Szewczenki zawisł obok portretów Lenina i Stalina). Na koniec zapowiada: "do sprawy "odrestaurowania" postaci wieszcza specjalnie na ukraińsko-polskim odcinku powrócimy jeszcze nie raz". Artykuł ten można śmiało uznać za programowy - w następnych publikacjach dotyczących Szewczenki unikano stawiania go na piedestale, starając się natomiast przedstawiać jako poetę i artystę.

Na łamy czasopisma trafili także inni klasycy literatury ukraińskiej: Łesia Ukrainka (czterokrotnie, w tym fragment poematu dramatycznego „Bojarzyni” w przekładzie Józefa Łobodowskiego), Iwan Franko (dwukrotnie), a nawet Mychajło Starycki i Markijan Szaszkewycz.

Spośród ówcześnie żyjących poetów najchętniej drukowano Jewhena Małaniuka, Jurija Kosacza i Ołeha Olżycza w tłumaczeniach Józefa Łobodowskiego, Czesława Jastrzębca-Kozłowskiego i innych. Równie często pojawiały się wiersze Natalii Liwyckiej-Chołodnej, poetki mieszkającej w Polsce i często poruszającej w poezji tematy aktualne.

„Biuletyn” prowadził także dział „Ze współczesnej poezji ukraińskiej”, redagowany, jak się wydaje, przez Jastrzębca-Kozłowskiego, który dokonał zdecydowanej większości zamieszczanych tu przekładów. Z reguły były to wiersze młodych poetów, a ich obecność w „Biuletynie” nie wykraczała poza ten właśnie dział. Warto może wymienić kilka przykładów, jak choćby dwa nie porywające może, ale poprawne wiersze Iryny Nariżnej oraz podobny wiersz „Jesień” (nr 26/1938) Julija Borszosz-Kumjatskiego, którego „Ukraińska Radziecka Encyklopedia” notuje później jako „ukraińskiego radzieckiego poetę”, opisującego „walkę zakarpackich ludzi pracy”. Kolejna ciekawa efemeryda to Lubomyr Kuźma, skądinąd malarz-neorealista, i jego modernistyczny, niespokojny wiersz „Beethoven”. Z pewnym zdziwieniem odnalazłam w tej grupie również Bohana Ihora Antonycza, zaprezentowanego zaledwie raz w nr 23 z 1935 r. wierszem „Czajnik” w przekładzie Zbigniewa Kunstmana.

W wyżej określoną zasadę dobierania tekstów do wymienionego działu nie wpisują się dwa wiersze, pochodzące istotnie „ze współczesnej literatury ukraińskiej”, ale napisane przez autorów często w „Biuletynie” drukowanych. Jest to „Pamięć” Jewhena Małaniuka, przełożona przez Jastrzębca-Kozłowskiego (nr. 30/1938) oraz „Koło cerkwi na polanie…” („Na majdani koło cerkwy”) Pawła Tyczyny w nie najszczęśliwszym co prawda tłumaczeniu Aleksandra Baumgardtena (nr 23/1935).

Stosunek „Biuletynu” do twórczości Pawła Tyczyny zasługuje na osobną uwagę. Jego wiersze drukowano w latach 1932-35 siedmiokrotnie, czerpiąc przede wszystkim ze zbioru „Soniaszni klarnety” i wysoko oceniając ich wartość. Na przykład Edward Kark w artykule „Na tematy literackie” (nr 2/1932) pisał o ukraińskim odrodzeniu narodowym, rozpoczętym w 1917 r., które przyniosło m.in. ożywienie w literaturze. Za jej najważniejsze postaci uznał właśnie Pawła Tyczynę oraz Maksyma Rylskiego. Niecałe dwa lata później (nr 1/1934), po opublikowaniu przez Tyczynę tomu „Partija wede”, redakcja zamieściła notatkę o wymownym tytule: “Upadek Tyczyny”, której fragment pozwolę sobie zacytować: “Ostrzegamy przed pośpiesznym sądem w stosunku do wybitnego niegdyś poety (...). Natomiast wierszydła te - jeżeli tylko są podpisane naprawdę przez Tyczynę - pozostaną jednym z najbardziej wstrząsających dokumentów epoki i reżymu”.

Wiele miejsca poświęcano także doniesieniom z życia kulturalnego i literackiego społeczności ukraińskiej. W dziale informacyjnym regularnie pojawiały się notatki o konkursach literackich, m. in. Ukraińskiego Związku Katolickiego czy Towarzystwa Literatów i Dziennikarzy im. Iwana Franki oraz ich wynikach. Ponadto recenzowano lub omawiano liczne książki; zresztą niekiedy później nagradzane, jak np. powieść „Z japońskiego domu” Stepana Łewinskiego (recenzja w nr 2(4)/1933, informacja o nagrodzie w nr 7/1934) czy zbiór opowiadań „Lipcowa trucizna” Wasyla Sofronowa (recenzja w nr 8/1935, informacja o nagrodzie w nr 10/1935).

Przekładów dokonywali najczęściej stali współpracownicy „Biuletynu”, wśród których prym wiedli Czesław Jastrzębiec-Kozłowski, Jerzy Pogonowski, Józef Łobodowski, Kost’ Neriwny, Bohdan Łepki (poeta, pisarz, popularyzator ukraińskiej poezji ludowej, jedyny tłumacz tego rodzaju tekstów na potrzeby pisma), Kazimierz Andrzej Jaworski (poza „Biuletynem” również tłumacz i propagator literatury rosyjskiej, często podpisujący się KAJ), H. Zasławski (Józef Czechowicz). Poza nimi pod przekładami podpisało się jeszcze 16 innych tłumaczy.

Poziom przekładów był zróżnicowany, o czym częściowo była mowa. Niektóre z nich zostaną w niezmienionym stanie włączone do przygotowywanej przez nasz zespół antologii poezji ukraińskiej lat 1900-1930, powstałej na terenach II Rzeczypospolitej, inne natomiast mają dziś wartość jedynie świadectwa dobrej woli i entuzjazmu tworzących je tłumaczy. Wśród tych pierwszych zdecydowanie przeważają prace Neriwnego, Jastrzębca-Kozłowskiego i Łobodowskiego.

źródło: Ukraińskie życie kulturalne na ziemiach II Rzeczypospolitej (materiały konferencji), pod red. O. Hnatiuk i K. Kotyńskiej, SOW, Warszawa 2002
� W Bibliotece Narodowej udało mi się znaleźć dwie króciutkie noty biograficzne W. Bączkowskiego: w paryskiej „Kulturze” (nr 2/3, 1951, s 240) oraz w „Encyklopedii Ukrainoznawstwa”. Żadne źródło „nieemigracyjne” nie zawiera takiego hasła.


� Mam na myśli opracowania dostępne przeciętnemu czytelnikowi, bez potrzeby wgłębiania się w wydawnictwa pokonferencyjne i czasopisma specjalistyczne. Pomijam więc artykuł Wł. Bączkowskiego „Karta z historii stosunków polsko-ukraińskich. Biuletyn polsko-ukraiński”, drukowany w londyńskim roczniku „Niepodległość” (t. XIX - 1986, XXI - 1988, XXIV - 1991) oraz pozostającą w maszynopisie pracę doktorską Stanisława Stępnia (głównie strony 138-144). Oczywiście BPU został wymieniony w spisach prasy tego okresu, np.: Eugeniusz Misiło „Spis tytułów prasy ukraińskiej w II Rzeczypospolitej”, IBL; „Bibliografia czasopism warszawskich 1579-1981”, oprac. Konrad Zawadzki, Warszawa 1994.


� PWN, Warszawa 1980.
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